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,FANTAZY" - Juliusza Słowackiego 
Gdybyśmy chcieli symbolicznie wyrazić lo, co w „Fantazym' .Juliu .m Sło­

wa.cle.i o wydaje się rui j ba«"dziej oryginalne t decyd uj e o bogactwie przeżycia 
czytelni ka, tcr-zeba by posłużyć się wyobrażeniem d rogiego kamien ia w ielo­
p lu zczyznowo oszlifowanego, J !miącego nzmaitymi barwami, w za l f>Ż'l'lości au 
punkt u widz nia. "L jakiego nań pat rzymy. 

P trz.ąc od strony biografa , "dzimy w tym C.Ziele przede wszystk un subtel­
nie ir oni czny obraz romansu przyjaciela poety, Zygmunta Krasińskieg i egza l· 
towanej d am y, Joanny Bobrowej . 

om.an s to „poetyczny" i „piękny", afo taką PiE:"kno~ią jaką odmacza się 

vbraz lśniący wszr tJctmi kolc•rami t , zy, nęcący ako niezwyklymi efektami, 
którego Jecl na1k m oiina r.ozbyć się ~z ża lu , .;dy ię ·przykrzy ... 'rak ~przy>krzy­

la ·ię hrabina Idalia Fantazemu, który z laitwośc1ą dał się 01am6wić na małżeń­

s two z n 1 eJwchaną i iprawie nie znaną mu Dianną, byle wymknąć się dotych ­
czasowej swej m uzie. • ilość ta wyrażała s ię pięknymi słowami Slfluiym1 n.:i 
tle malow niczego wło ·kiego kra jobrazu i Jada kaprys jednego z kocha nków 
mógł j ą rozwiać jak wiatr rozp rasza PoWiewn«i\ mglę. 

Cała sztuczność i pustka takiego TOmansu, w kttórym nie ciJow1ek kochn 
czlowielka, ale li poeta i PoetJ7J1.1jąca estetka pieszcząc się wytworami swoJeJ 
i cudzej wyobraźni - najC:obitmiej zn.znucza się wtecl.v, gdy obojt! zaw" ydz1li 
się „blazeństwl•m" ~wej romantycznej pozy Porównoowj do prawd.ziLwej milo3-
c::i Jair-.a i D;anny i bohaterskiego czymu m a jora . 

Nie ratują romail1$u tej pary od oo trej, n gatywmej oceny w idza n:nvet 
ewn sympatyczne rysy Tdalii, j ak je j wy7.szość nad kcm weina.nse ary~ tokira­

tycznego środowiska lub .zdollf\OŚĆ do nergicz.nej 1walk1 o serce u traconego ko­
i.:hanka. Cała l'Qtnantyczna h istoria narodzin ic.h miłości na tle cyprysów i ruln, 
rozstanie bez ils totnego powodu i zam i(:li!' ponownego .Połączenia . i ę w zaświa­
tach po wspólnie dokonanym arnobójstwi , pr.tedstawia się n am j ko coś 

śm.iesz.nego, jako m elodramatyczne igranie n ie tylko uczuciami swoimi ci cudzy­
m i, a l e nawet życiem. Takie rozporządzarnie się życiem jest nie tylko śmieszne, 

ale 111iemoralne. 

Z rom8lllSem Fantazego i Idalii kon tras tuje prawdziwa miłość Jaina i Dian­
ny. T o już nie słowa, ale wielkie, z .serca, a inie z lektury po t6w romantycz­
nych płynące uczucie. Na1·rxi.zilo się ono ni z PoS2 kiwania niezwykłych wra­
żeń, ale z niedoli wygnańców sybir kich. Nie przynosiło poelyc1l!1ych smutec.:­
ków służących do zabiela nudy, ale prawdziiwą !Udrękę kochanków rozdzielo­
nrch olbrzymią przestrzenią i złowrogimi okolicznościami życia . Oni także go­
towi byli wyrzec się ukochanej osoby, a le nje dla kąprysu j ak Fantazy, lecz 
czyniąc ofiarę dla zmniejszenia c ierpień innych ludzi. Obraz milości Jana 
:i Dianny jest hołdem złeżanym prrez Słowackiego prawdziwemu wielkiemu 
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uczuci u a Za'l'al:em środkiem silnie jszego uwydatnienia pustej peudo miłości 
w r odza ju Fantaz.ego ri Idalii. 

Zast <l'n awiając się nad iIJrzyczynami tworzenia się tego rodza ju kwiatów 
e .lek b.J \ nych , lecz poz;ba'\\ ionych rz.e-t-e-Lnej wartości moralnej, mimo woli p rzyj­
mujemy no\ y p tmkt w idzenia i dzieło Słowackiego uklY.lUje się nam od s t rony 
jego wymo\\ry spolecz.nej. 

Poetycz na poza milasnego uczucia Fantazych ,nie jest bowiem gwiazdą 

:'>Wiecącą w próżm i , lec2 cieplarnianym kwiatem wyrosłym na określonym g;run­
CIL spo lec,z.nym. J est to produkt życia ludzi bogatych, arystokratów, w ra2 ze 
s ch yłk i em feudalizmu coraz bardziej upodabniających się do ml·odszej klasy po­
-~ :<1daczy, do burżuazj i. Prascżytrrriczy •tr:;'b życia us uwa sprzed ich oczu wszelk ! 
cel wzni ły , a jed}'nym celem staje się użycie. Rodzaj tego użycia zależny jest 

d ro?miarów bogactwa, 03obistej kultury, tradycji rodowych i mód panujących 
w.'ród ta k zwa nej śm ietanki społecz.nej. 

Od.~łono 5 - sal n It r . idalii 
(ma k i e lal 

Roman Fantazego i Id ali i wyrósł z mod'Ilego romant ·cznego „panpoetyz­
m u" czyli pr a gn ienia urozmaicenia i upiększen ia wła nego życia p rzez upodob­
n ienie go d l iterat ury piękJ1ej; z sytuacji. ludzi wol.nych od obowiązku i p racy, 
mających dość czasu i p ieniędzy, a by ~obie życie ukladać na kszta łt poematu . 
„Poetyczmość" ich życia to właśc iwi e Jli przerwamy ciąg „uduchowianych" 
rozrywek, opłaconych prac'ł tych , którzy stwor zyli ich kapitały. „Poetyczność" 

nie u szla chetniła ich charakterii , jaik to widzimy zwłaszcza u Fantazego, kt ~·y 
z egoizmem r m:pieszczonego dziec.ka chce skłonić kochankę do samohójstwa d la 
zad owolenia zachcianki swojej fanta zji, albo brutalnie ran; delika'1:ne uczucia 
Dia nny, •którą ma ikuPić od Todziców za pól milion a rubli . 

O wiele jaskrawiej zarznacza się klasowe uwarunkowanie charakterów trz~c. 
i n nych osób dramatu: ih<rabiego 1 hrabiny Respekltów or az R2ecmickiego. Na­
czel n m rysem psychiki Respek!tów je5t przywiązanie do wygodnego życia Oll'az 

1 k przed ubóstwem. Różne powody zachwiały ich majątkiem i zagroziły jeg 
utra t ą. W ta kiej sytuacji ani na myśl i m ·nie p rzyjd zie szukać r atunku w pracy; 
wolą przedać jedną z córek nie kochanemu p rzez nią człowiekowi. Nic nie 
za trze strasznej pr awdy o tych ludziac h jaka zawiera się w krótkie j opowieści 

telli o scenie „przekonywania" opornej począ~IW·WO i grożącej s:imobójsLwem 
Dia nny przez rodzi·ców . Czymże ·była rozipacz dziew czyny , kochającej innego, 
cz rm tragizm jej ofiary wobec możliwości utraty majątku ? 

Przywiązanie do bogactwa jest u Respektów większe 111awet od uprzedzeń 
i p1-.lesądów rodowvch. Ci san1i , którzy n ie zawahali s ię swemu wlier.nemu 
r·rzyjacielowi z Sybiru r:z,ucić w twarz : „idź precz, nie . tój tak blisko, podły, 

bo mirerdzis\Z. mi prost)"ffi żołda·kiem, bo cuchni.esz. cuchniesz tak , jak loka­
isko". Ci sami godzą się w końcu oddać córkę ze lżonemu „żołdakowi". gdy na 
zalę padło... złoto . Nie tyle bo1wliem p1rośba i ofiaira życia majora ile jego 
ośw i adczenie, że kochającej się parze oddaje swój milionowy kapitał. zadecydo­
wało o zmia nie d ecyzji. Tak zwana bowiem „dum a r odowa" arystokraty - tD 
forma odzied zi rzon a po feuda ~nych przodkach, lecz napeLniona nowa t reśc ią, 

wytworzoną przez wrastanie czę ci ziemiaństwa w kapitali zm. Czym była 
w istoc ie t,a durna, wymowmie Ś'\Viadczy scena u90karzających umizgów Re ­
spekta do Fantazego p rzed spisaniem intercyzy; gdy (Respekt ) „od psa zaczął, 

a · kończył na sobie, niby wy<raź,nie mówiąc : „nad psem płaczę , więc płacz nade 
mną" ! 

Wrplyw wład ztwa m1li.onów na psychikę i sposób życia człowieka odbija się 
wymowrnie rówJllież w postaci Rizecznickrieg-0. Jego st)'ll życia moiina określi~ 

krótko s lawem „loka jstwo". Pan ów jest wcieleniem upodleni a człowiek 

w służibie pieniądz,a i jego właścicie'li. Od długiego czasu wy- lugiwa.ł się Rzecz­
nicki swemu boga temu protektorowi Fan tazemu. bez wstydu cz.erpiąc z jego 

;€'Sy. W Rzymie odgrywał rolę pośredntl1ka w miłosnych zabiegach i powikła­

n iach romansowej pa.ry , w domu zaś hral:iio tiwa Respell<'tów jest w ywiadowc<i 
kCln'kur ent a i czym~ w r;x:!zaju faktora. T n „rzeczowy" człowiek intere:m 
w ma•sce szlachcica usiłuje dowcipem sztukować swą duchową małość . 

I1ateresowność swą ukrywa pod pła.szczem szlacheckie j dumy i ho noru. 
P rze jmuje się „hańbą", jaka mu grozi , gdy kałmuik pn:ez pomyłkę porwał mu 
żonę: chce wśród pa'l1ów ~chodlci r. za pana, jak r. a marszałka powi atlll przystało . 

Gdy mu Idali a oświadcza, że „hańbę" je.go żony w eim:ie na siebie , uda je, że t a 
utiar a rani jego dumę zJacheoką i męską: .,bo trzeba, żeby na obywatelu n i~ 

było plam y" . A jednak ł atwo i z radośc ią przyjmuje tę beZ2JWTatną pożyczkę bez 
~rocentu, t ::t k jaJk w I.ta lii przyj mowa·ł pieniądze od Fa'!1tazego. Trudno o bar­
dziej wymowny przyiklad moralności ówC'zes.nego szlacheokiego kaipitali. ty. 

Charak lerysty.k a grupy osób u.klada.jących sobie życie \ edlug dyktand a 
k apitału i chęci użycia go , wyraża ddbitn ie stosunek Słowackiego do tej 11a r­
s twy społecznej . Przeminą! już czas, k iedy autor „Grabu Aga memnona" chlo­
s-tał t !ko feudalizm i kanbuszową szlachetczy:zmę, sam za5 by! w całej pełn i 

zwolen n hl<iem kaipi tali zmu, który szlachetnie idealizował. „F antazy" j e t d owo­
t! m , że w okres ie pOIW fa;nia lege. dzieła wielki postępowy poeta dostrzegał j uż 

objawy rozkładu moral nego lburżuazji i przechodzącej na pozycje burżuazyjne 
szlac hty i a rystokiracji. Rrzeciw ka tegorii >ludzi objętych tym procesem mvraca 
się ostra k ry tyka a u toi-a „Fantazego". 

P ostawa to bynaj mniej nie ,pesymi·sty.czna , Swiadczy o tym przeci tawien ic 
Fantazym, Respekt.om j Rlzecwick.im grupy os b czujących inaczej , nie roZi!Tiilo-



HRABIA RESPEKT, byly marsza 
łek powiatowy 

HRABINA RESPEKTOWA, jego 
żona 
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ich córki 

FANTAZY DAFNICKI 
RZECZNICKI, marszałek powiato­

wy, jego przyjaciel 
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Dr a ma t w sześ c iu odsłonach 

Rze cz d ziej e się na Podolu około roku 1841 - w czterech 
p ierwszych odsłonach w d o mu hr. Resp ektów, w obu 

ostatnich w maję tności hr. Idalii . 

b y: 

y 

- Bronis ław Bo rsk i 
WOŁDEMAR HA WRYŁOWICZ, ro­

d em Czerkies, stary major ro­
syjski 

- M a1'iia Hryn.i.ewicz-Wink lerowa JAN, zesłany na Sybir w ołdaty 
KAJETAN, ka merdyner hr . Re-- Barbara Wałk.ówna 

- X enia Jaroszyńska 
- A n4rzej B alcerzak 
- R11szard Mosk.aLu.k 

- Boiestaw Orski 
- Ka.zim .tera M achlicka 
- Adam Rokossowski 

spektów 
LOKAJ hr. Respektów 
HEIENKA, pokojow.a hr. Idalii 

LOKAJ hr. ldalii 

KAŁMUK, ,Juga majora 

Pieśń Jan-a w od.sł . 3-ej kompozycJi Anatola Zarubina 

I nscenlza cja: 
I RENA B YRSKA ri TADEUSZ KUB.4.LSK I 

Reżyser ia: 

T A D E U SZ KUBALSK I 
D ek oracje: t i u my: 

- Edmund Karnsiń sk 1 

- J ózej Zbiróg 

- Stanisław Kamiński 

- Mieczyslaw Ostrawski 
- Adela Zgrzybłowska 
- Andrzej Balcerzak 
- Rys:ard Moskaluk 

• • 

M A RIAN GOSTYfiSKI 
Ko 

S A L O M E A G A W R O ~ S K A 

A ys t ent reżysera : 

BARBARA WAŁKÓWNA 

Kierownictwo li tera kie teatru: J E R Z Y Z A G ó R K I . 
~-_.--..,.,-~==========- ~ -==--=-=- -

(Przerwy po odsłonach drugiej i cz.warte; ). 
Koniec przedstaw. godz. 21.30. 



wa nych w złoc i e , a le pra gnący ch .sh1żyć innym ludziom , poświE;ca ć się d la ich 
zczęścia . do grup y t .i należą : J a n , Dianna i Ma jor. 

Jan przybywa z Sybfou. Na isyłkę dostał ię był jako patriota i demokrata , 
który w pow tainiu li ·topa dow ym dowodził oddziałem chłopów-kosynierów . 

Na Syb irze podburza ł Jud p rzeciw caratowi. Nędzę i poniewierkę znosi! z god-
11ością. J ego milczenie, m a wym(J\vę s tokroć silniejszą od dów Fa ntazeg J 

i Idalii. Rrzybyl z dnle ka i nielegaln ie, aby s ię zobaczyć L tą , do której tęskmil 
nie m niej niż ci o ojczys:ego kraj.u. Gdy jednak dowiedział się. że Dia.nna posta­
nowiła złoży u fi arę z własnego szczęścia dla oc:;ilenia innych, od ~ unąl się w mil·· 
cieniu , by .nie po·w iększać jej męki. 

Partnet ką godną w.idh-ości J ama jes t Diainna. Na niej "kupia s ię cale uczucie 
autora . P rzez Je j usta w~·azil swą milość do ludu, gorące współc2lUc ie dla cier­
pień pańszczyźnianego hlopa. W roclzimie arystokra tyl'2n ej jes t Di a'l1il1a wyjąt­
k:em. J e j postawa j e t wysta rc.zająrn uza d niona. T o J an, pozna.ny i pv1kocha­
ny na Sybirze, n auczyl ją kochać i rozumieć tych, k tórzy iprac.)wali na :zibytek. 
jaki otacza! ją w domu rodziców. J ej m ih ć ludu osiąga wyżyny heroi?Jmu, gd y 
decyduje s ię przyjąć małżeństwo z Fantazym . jeśli Bóg nie uczy.ni cudu i nie 
ncałi chłopów, którzy swym nędzarskim mieniem mają zaipladć długi !ej ojca. 

Uzupe~nia tę grupę cud wZ'iemiec m ajor, o którym je5;ocze będzie mowa. 

N ie jes t rzeczą przyipadku, że .Jama , Drrunnę i Ma j01·3 wyipooażył Slowac.ki 
ci; lym bcgact.wem najpiękniejszych rysów chata kteru. WtSzystkie te postacie 
reprezentuj q ideo logię postępową. W zibiei.ności tej wyraża się ideologiczna po­
s tawa poety, który w wielkim k onflikcie socjalnym najwy.rażniej sta;e po stro­
n ie ludu, olidaryzuje s i ę z nim 0raz z bojownikami wolności p rzeciwko repre­
zen ta ntom k rzywdy i wyzysku . 

Cel 10 przed chwi l ą tylko napomknięto o p tacf Majora . SkUjpienie bowiem 
u wagi .na tej osobie równa s i ę znowu przyjęciu na ·zego punktu widzen ia, uka­
ru jącego nam u twór wciąż jeszcze wprawdzie od st•rony społecznej, ale tym ra ­
zt-m w uj ęci u h] toryc:zi.11ym i krytyc znym. 

Ten człowiek , pokazany w d ramacie jako Rosjanin, ma rysy różnych naro­
dowości zamies?Jkujących cesa 11 two ro yjskie . .Jalko zaiwoclowy oficer zapr2y­
j 11ź nil i ę z wodzami organ izacji dekalbry.s tów. Wziąl ud?Jta•I w pows taniu grud­
n iow ym z rnk u 1825, lecz w czasie d ec dującej wałki przeżył chwilę słabości. 

Nie zdobył się mian1Ywiicie na odwagę W1i ecenia kartaczami c&ra i jego błyszczĄ­

ceJ świ ty, po czym 1ostal ar ztO\~an~·. zd gre.d ow a ny i zesłany na Syb'ir, gdzie 
z czasem dosłużył s i ę ra ngi m ajora. Odd zielony od ruchów wolnościOiWych wiel­

ka przestrzen ią i palącym wspomnieni m moralnej klęski osobis tej zachowa ł 

w sercu poglądy liberalll1e, k tórym d awał wyraz pr zez potajemne odd C1Jwanie 
czci skazanym na śmierć rewoluc jonis tom u stóp krzyży z wy"."y.tymi ich imio­
nami. Wywawana ideologia oraz wrodzona dobroć kazała mu zaopiekować ię 

ł.e rdeczme zesłaną na Syibi r polską Todzi ną Respektów i ;>Jwiąz.ać się węzłam i 

gorącej przyjaźn i z J anem. ów 1
m ajcr wyra·ta szlachetnością d uszy ponad 

wi ęksZ'O ·ć pos1.ad drama ~u. P.rzyjacivłom .;:wo im usiłuj e pomagać czynn ie : 
gdy zaś ta pierwsza pomoc okazała s ię ruedź.wied zią przyi;lugą i obraz ił a ich , 
znieważo.ny przez anta7.ego, sam skład a w ofderze żyd .na olt ru:zu szczęścia Jana 
i Dia nny . Tak więc t en, k tóry w przeszłości miał wraz z ideowymi braćmi oba­
lić a bsolutyzm carsk i, lecz nie mob y! się na w ielki czyn - teraz zginie w ofie­
rze za jednostki. J est to w dramacie moment przy.k.Ty dla niejednego wi.dza; nie 
je&t to jednak błąd autora. 
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Jest to rys charakteru świadomie nadany przez Slowackieg,1 typowemu re­
p rezenta n towi tych , którzy chcieli dokonać rewolucji grudniowej .w Rosji i lis to­
pado wej w Polsce. Majorowi nie pozwol ił n a wypalenie z dzaala i zgładzenie 
despoty \ idok cesa,rskiego „majesta n1": „. „Zadrża ł, widząc w gwi ażdzi,:; tym sze­
regu cara i główny sztab w tęczowych lentach". Ten lęk t.o jednak ni tchó­
rzost wo ale pTZez wychowanie szla ·hecko-of!cerskie wpojona cześć dla autory­
tetu monarchy. W hist01·ii majora wyraził Słowack i krytyc2111y pogląd na s amot-
11(! rewolucję zlachecką. 

J est to myśl , że nigdy ni e obali despotyzmu i n iesp raw ied liwego us t roj u 
gail"Ść ludzi, chociażby l1ak pięknych uch.owu jalk major, ale boiążonych 
w mniej zym lub wię zym stopniu pozostałościami nad budO<\vy ideologicznej 
ustroju, przeci w któremu chcą walczyć . Nie dok001ali Tewolucji ro y j.'kiej i pol­
!> kiej •rewolucjoniści szlacheccy ; zat rzymali ię , jak major, w połowi e rewolucyj-
11ego czynu, gdyż działali w odel'wan i,u od ludu . i e moi.na dokonać rewolucji 
c!la ludu - bez ludu. 

Wielu jesz.cze postępowych, t11walych wa 1'1o ści ideologicZI11ych dop trzy s i ę 
uważny widz w dra.macie o Fantazym. Ujrzy w ni m, obok dem okra tyc2J11e j mi ­
lotki ludu i negatyiv.'nego stosunku" do airy:staJ<.r c ji i butżuazji , obok pochwały 
wielkich i szczerych .uczuć miłośc i i p r.zyja:imi , także żarli • y pat riotyzm oraz 
internacjonalizm, jakim owiany Słowacki \viprowadził do swego dzieła świeUaną 
pe.stać przedstawiciela ~poleczeństwa rosyjskiego. 

Czas jednak wsponmieć o arty- tycznej waTtości utworu. Na czolo jego w alo­
rów wys uwa się realizm. W „Fantazym" poeta n ie upięk;sza życ ia, nie w proo.va­
dza doń , jak to uczyini! we wcześniejszych utw<>r eh, elementów bu · iowych. 
Każda 1praiWie postać dramatu odzna cza się typowością gdyź ni e za traca;ąc swej 
in<lywidua,Jnośc1, jest przedstar>vicielem określonej warstwy cz grupy 5polecz.n . j . 
Wady postaci ujemnych podkreśli! autor silll1ie i przeds-t wił je ze strony komicz~ 
nej, skUltkiem crego u1wór, z tej s tl'ony widziany, p rzeds taiw.ia i ę jako sa tyra . 
W jeszcze więkJSzym stopniu o reali~tyc:zinym talencie poe ty świadczy charaklte ­
ry styka postaci dodatnich, z których każd a, naprz kór sympatii autor3 ma jak i 
r s wady, czy sla'bości. I tak ,bohater~ ki Ma jor ;es t czlowiek iem rubas2ll1ym i n ie­
z~rabnym w działaniu, a na p1·z z!0śc i jego c iążą pewne grzeszk i, nie mówiąc 
już o momencie tragicznej kapitulac.Ji \\'Obec wroga. 

Szlachetny ksiądz Loga nie potrafli, poza słowami współczucia udzielić bli ź­
niemu żadll1ej pomocy, jego zas ada „cie rp według stanu" jest wyrazem typowe­
ł(O s tos'Ull1)ku części kleTu do klasowej struktury spoleczeń ·t w a. Rea listyczna jes t 
również moty.wac;a zamierzoneg0 małżeństwa Fantazego z Dianną. Oto po raz 
pierwszy nie tylko u Slow"ck'.ego, <·le w poezji polskiej m torem posuwającym 
C1kcję, llliby w po-;vieści Bal,.;aka , jes t spra vva pioo ię:ima , a kapita.l i dług i okTe 'la 
się do'kładinlie cyframi! 

•Reailiizm „FantazegD" różm s ię j!::dnak od te j po taci r~aliz,mu, z j aką zazna­
jomią nas pisarze pl"Ozaicy w d rugiej połowie XIX wtieku. Cechą od rębności , od­
ri;:bności •rornair"tycznej , jest s ubtelna ironia, prześwietlająca w!iększość scen, 
zawarta w WYPQw ied.zliach Fantazego i Idalii, w których barokowa błyskotliwość 
i bogactwo metafo r łączą się z fa l"tazy.inością pomysłu , podobnie zresz;tą jal• 
w mil06nych w.spomnieniach Jama . 

Mówiąc o a1itystycznej form ie u tworu należy określi ć jego gatunek literacki. 
Tu znowu „Fantazy" k r t a licz;nie rozczepia we ba r wy. J est bowiem ten utwór 
rówmocześ.nie komedią i zarazem tragedią. 

Cechy komediowe zna jdujemy j uż w fabule i akcj i. Przedstawiaj ą one bo­
w iem W'iele powikłań swjących na przeszkodzie połączeniu s ię kochające) 
się pary, a w zakończeniu I'07Mliązanie szczęśliwi:! dla niej. J est i typo vo kome­
d iowa „intryga" Majora, z ponwa n iem i z poirr'.eszan i m osób z pow odu zam i ny 
ubiorów (qui !'ro quo). Di.a większego skomplik owainia alkc ji dodał Slawaoki ty­
pc;wo-'komediowemu rywalowi głównego amamta , Fantazemu, jako partnerkę 
Idalię , byłą kochankę, pragnącą odzyGkać swe prawa. Wątek Id alia - Faintazy 
~tan01Wi jak gdyby osobną komedię dla i;Jebie, komedię cha.rak!terów, w ramach 
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obszemiej zej komedii illltrygi . W tych kome<limvych szrankach .nie bralk nadto 
kom icznych postaci. Komizm słów i obrazów występuje między innymi w star­
ciach slownych i w rozmowach Fantazego z Rzecznickim oraz w drwi.nach Re­
•pekta z R zecznickiego. 

Spójnmy je<lnark na dr.amat nasz z innego jeszcze p l.IDktu widzenia, i oto 
komedia 7ll11ka , a ukazu je się - t ragedia. Wiele cech tragizmu mają już J an 
i Dian na , zanosi się na,vet na tragicZIIly f illlal ich histor ii, lecz r at uje ich ofiara 
Majora. Wybitn ie i konsekwen11nie tragicwy jest ten ostatni. Tragizm jego jest 
wyrazem straszli.wie smutnej sytuacji z początku czwartego dziesiątka lat dzie­
w iętnastego stulecia, kiedy to kapital izm n ie jako milczkiem przenikal d o Polskl 
i Ro, ji przez ściany !eudalimnu i jutnenka wyzwoleńczej , zwycięskiej wal.lti 
kryla si ę z.a horyzontem przew.icly.wań; j est artyst ycznyrr1 WYiI'ai7.em myśli 
o mamowaniu się najwartośc iowszych sił, gdy jeszcze n ie illadszedl czas, gd y 
mogły s ię one tać użyteC'lJ11ym i w decydującym boju. 

T ragedia m a jora b udzi serdeczne współczuc ie, ale nie przyg,nębia widza . 
Znw iera bow iem - na wzór an tyc7.nej traged ii greckiej - tak zwany czynn ik 
ukojenia , po lega j ący a1a tym , że z klęski Majora wyl'as la szczęśc i e ympatycznej 
pa!'y miłosne-j . Ma to w utworze swoją optyrni tycaną wymowę spolecr.J1ą . Zginąl 
reprezen tant sam otne j rewoluc ji, człowiek obarczony obc iążffiliam i mentalnośc i 
~ t <. rego wtroj u n pnza!. lal a przy ;i:yciu para połączonD nie tylko mil ością. a l·· 
także szcz rze demokratycznymi pcglądami , gorącym p ragniffil iem szczęścia pro ­
s tego ludu . TJ·udino przewidzieć, jalkie będą dalsze koleje życia tej pary. Łatwo 
j ~nak wyczuć, że ci mlOOzi ta'k piękn i duchowo, są symbolem lepszej p1·zy­
~:r:łośc i . którą Slowack i w owym cz:i ie tylko w mgl is tym , a le s łońc m nadzie i 
przeświei l onym obrazie mógł przewidzieć . 

STANISLAW .lERSCHINA 

Projekt hostiumLL Idalii 
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